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WFFE 


Komitet organizacyjny IV Festiwalu Festiwali Fil- 
mowych. w skład którego wchodzą przedstawi- 
ciele Centrali Wynajmu Filmów, Stolecznego Za- 
rządu Kin, redakcji „Życia Warszawy" i redakcji 
tygodnika FILM. ustalił już ostateczny termin 
tej imprezy: od 2 do 15 grudnia. Reprezentowa- 
ne będą na niej filmy dziesięciu krajów. na- 
grodzone na festiwalach w Cannes, Karlovych Va- 
rach. San Sebastian i Wenecji. Ze względów :ech- 
nicznych (późniejsze nadesłanie kopii) filmy na- 
grodzone w Cannes zostaną pokazane w końco- 
wej części festiwalu. IV FFF otworzy film ra- 
dziecki „Sierioża* (Grand Prix w Karlovych Va- 
rach), a nie — jak podawaliśmy wcześniej — .„Ro- 
meo, Julia 1 ciemności". Następnie wyświellane 
będą Kolejno dalsze filmy nagrodzone na tym fe- 
stiwalu: „Róże dla prokuratora" (NRF). „Statek 
x dynamitem" (Rumunia). „Żywi  bołiaterowi: 
(ZSRR). „Music-halt* (Anglia). 

Z filmów nagrodzonych w San Sebastian zoba- 
czymy: „Romeo, Julia i ciemności" (Czechosłowa- 
cja), „Szminka do ust* (Włochy). „Miejsce na 
zlemi*"" (Polska). „Liga dżentelmenów* (Anglia). 

Festiwal wenecki reprezentować będą: „Rocco 
1 jego bracia" (Włochy). „Długa noc 1543*" (Wlo- 
Chy), „Wózek* (Hiszpania) i „Garsoniera* (USA). 

1 wreszcie wyświetlone będą filmy z testiwalu 
w Cannes — „Ballada o żołnierzu" (ZSRR) ' „Dzie- 
wczyna z wyspy" (Meksyk). 

Wraz z filmami fabularnymi zostaną pokazane 
m. in. następujące filmy krótkometrażowe — pol- 
skie | zagraniczne — nagrodzone na tegorocznych 
festiwalach: „Typy ma dziś” Hoffmana 
i Edwarda Skórzewskiego. „Taternicy* Jarosława 
Brzozowskiego. „Muzykanci! Kazimierza Karaba- 
sza. „Monsieur Tetć* Jana Lenicy. „Astronauci* 
Waleriana Borowczyka (dwa ostatnie filmy są pro- 
dukcji francuskiej). 

Tak jak w roku ubiegłym festiwal będzie się 
odbywał w stołecznym kinie' Wars”. Kino to pro- 
wadzi już przedsprzedaż karnetów, których ceny 
zostały w tym roku obniżone i wynoszą -— 154 zł 
na pierwsze miejsca i 122 za na drugie miejsca. 


Z ŁÓDZKIEGO ATELIER 


REŻYSER 
BOCHENEK: 


»Moja pasja 
etnograliia 
i filmy 
0 szłuce« 


ostatnich dwu latach 

odbyły się konkursy na 

polski film o tematyce 

turystyczno - krajozna- 
wczej. Reż. Zbigniew Boche- 
nek z łódzkiej Wytwórni Fil- 
mów Oświatowych jest laurea- 
tem obu tych konkursów. W 
roku ubiegłym otrzymał na- 
grodę za film etnograficzn: 
„Gdzieś pod _ Turbaczem: 
przed paru tygodniami zaś ju- 
ry tegorocznego konkursu 
przyznało mu pierwszą nagro- 
dę za „Świątynię Mariacką w 
Krakowie" oraz wyróżnienie 
za „Opowieść o Zamku Wa- 
welskim*. 

Reżyser opowiada historię 
powstania nagrodzonego ostat 
nio filmu, 

— Od dawna już zamierza- 
łem zrealizować parę filmów 
o Krakowie. Plany te ciągle 
jednak nie dochodziły do skut- 
ku. Dopiero podczas ostatnich 
wyjazdów za granicę, gdy 
przekonalem się, jak mało 
znana jest w świecie polska 
sztuka — mój pomyst sprzed 
lat dojrzał. Postanowiłem zre- 
ulizować kilka filmów pokazu- 
jących dorobek naszej kultu- 


Zdjęcie z realizacji „Świątyni Mariackiej w Krakowie". Po 
prawej reż. Z. Bochenek, przy kamerze operator K. Mucha 


— Jaka tematyka interesu- 
je pana najbardziej? 

— Najchętniej realizuję fil- 
my etnograficzne i filmy o 
sztuce (reż. Bochenek pracu- 
je w WFO od 1947 roku, gdzie 
realizuje przeciętnie trzy fil- 
my rocznie. Bardziej znane 
to m. in. „Spotkanie z Beski- 
dem', „Na Orawie stoi dwór”, 
„W dolinie Prądnika"). Te 
dcie dziedziny to moja pa- 


SPOTKAVWIA 
I ROZMÓWKI 


sja. Ostatnio na przyklad pra- 
cuję nad „Legendami prapol- 
skimi". Jest to film ikonogra- 
Jiczny, łączący oba moje za- 
interesowania. Niedawno oglą- 
dałem w Krakowie wystawę 
prac malarskich docenta tam- 
tejszej Akademii Sztuk Pięk- 
nych — Walczowskiego, który 
w bardzo ciekawej stylizacji 
namalował cały cykl akwarel 


dokumentacji naukowej. Film 
mój ma obalić przekonanie 
panujące nie tylko wśród łai- 
ków, że Słowianie stanowili 
społeczność prymitywną. 

Zacząlem też montaż: filmu 
etnograficznego pt. „Pasterska 
opowieść", realizowanego pod 
kątem pokazania widzowi zró- 
deł podhalańskiej muzyki, 
tańca, w powiązaniu z oby” 
czajami pastersktmi. 

Filmy oświatowe krytyko- 

ane są często za mało airak- 

cyjne, nużące widza rozwią- 
zania” realizatorskie... 

— Nie zgadzam się z sądem, 
że nasze filmy oświatowe są 
nieciekawe. Nie jest zresztą 
tajemnicą, że są one znacznie 
wyżej cenione za granicą niż 
w kraju. Oczywiście, film 0- 
światowy, którego zadaniem 
jes: przekazanie jakiejś su- 
my wiedzy, często nie może 
uniknąć pewnych  dłużyzn. 
Ideał — to pogodzenie wzglę- 
dów estetycznych i populary- 
zatorskich. 

— Czy realizacja filmów o- 
światowych ogranicza w jakiś 
sposób twórcę? 

— Nie ogranicza, ale zobo- 


obrazujący legendy prapolskie. 
ru narodowej, tak przecież Malarstwo Walczowskiego 0- 
ciekawej. | parte jest zresztą na pełnej 


wiązuje, 
Rozmawiała: E. S. W 


Wiesław Gołas 
jako 
ogniomistrz 
Kaleń 


Kilka dni temu Ewa i Cze- 
sław Petelscy rozpoczęli w 
Baligrodzie realizację filmu 
pt. „Ogniomistrz Kaleń" we- 
dług powieści Jana Gerharda 
„łuny w Bieszczadach", W 
głównej roli wystąpi znany 
aktor warszawski Wiesław 
Gołas. Reportaż z realizacji 
nowego filmu reż. reż. Petel- 
skich zamieścimy w jednym 
z najbliższych numerów. 


Nagrody dla 
recenzentów 


dokończy realizację filmu »Lenin w Polsce« 


Wobec poważnej | przewlekłej choroby Walentyna Niewzorowa — 
reżyserię filmu „Lenin w Polsce", realizowanego we współprodukcji 
polsko-radzieckiej, objął reż. Grzegorz Aleksandrow. W związku z tym 
artysta przyjechal na kilkudniowy pobyt do Polski, aby poznać 
miejsca (Kraków — Zakopane), w których rozgryw 


Dobiegają tu końca zdjęcia do filmu reż. Leo- 
narda Buczkowskiego „Czas przeszły”. Oto frag- 
ment sceny rozgrywającej się w NRF; grają: Hen- 
ryk Szletyński, Gustaw Holoubek i Barbara Ho- 
rawianka. 


Janusz Nasłeter 


— reżyser „Małych dramatów" i „Kolorowych poń- 
czoch* — ma zamiar zrealizować film według książki 
Izy Bielińskiej „Małgorzata o dziewczynie, która 
próbuje zrobić karierę w filmie. Na zdjęciu: Janusz 
Nasfeter podczas premiery „Kolorowych pończoch" 
w kinie „Śląsk*. 


W przyszłym roku Warszawskie Zakłady Telewizyjne rozpocz- 
ną produkcję nowego typu odbiornika telewizyjnego pod nazwą 
w„Topaz*. Charakterystyczną cechą tych aparatów będzie meta- 
lowa obudowa. W roku 1%62 planuje się rozpoczęcie produkcji 
nowoczesnego odbiornika teiewizyjnego „Koral*, który będzie 
posiadał duży ekran i oko magnetyczne, a jego konstrukcja we- 
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wnętrzna oparta będzie na zastosowaniu drukowanych obwodów 
elektrycznych, co pozwoli zmniejszyć wielkość 1 skrócić dlugość 
odbiornika. 


Andrzeja Wajdy wystąpią: 


Alina Janowska (Lucyna), Tadeusz Bartosik (Pankrat). Jan 
Ciecierski (Malina). Władysław Kowalski (Fiałka) oraz Zofia 
Jamry. Zdzistaw Moklakiewicz i Ryszard Ronczewski. Reżyser 
w dalszym ciągu poszukuje aktora do głownej roli Jakuba 
Golda. Zdjęcia rozpoczną się prawdopodobnie już w najbliż- 
szych dniach. £ 


JAN 
BATORY 


2 


— który pracuje obecnie nad „Od- 
wiedzinami prezydenta”, ma 'na- 
stępnie zamiar zrealizować film 
dwóch takich. co ukradli księżyć: 
według znanej powieści Kornela Ma” 
kuszyńskiego. Scenariusz opracował 
SarzBrzechito JEDN, 


W konkursie na najlepszą 
recenzję polskiego filmu krót- 
kometrażowego — organizowi 
nym przez Centralę Rozpo- 
wszechniania Filmów  Oświa- 
towych. Centralę Wynajmu 
Filmów, Federację Dyskusyj 
nych Klubów Filmowych oraz 
wytwórnię Filmów  Oświato- 
wych i Dokumentalnych — 
trzy równorzędne nagrody po 
1500 zł każda otrzymali: Lech 
Pijanowski, Janusz Rulko i 
Jerzy Giżycki. 


POLONICA 


W październiku br. dużym 
powodzeniem w Związku Ra- 
dzieckim cieszył się „Zamach* 
Passendorfera. Na początku 1i- 
stopada na ekrany moskiew- 
skle weszły dwa inne filmy 
polskie: „Sprawa pilota Mare- 
sza” Leonarda Buczkowskiego 
1 „lrena, do dom: E 
Fethkegu. 


| 


rzed sześćdziesięciu sześciu laty 
aparat braci Lumiere do robienia 
zdjęć ruchomych i do projekcji tych 
zdjęć. zwany kinematografem, sfo- 
tografował „Wyjście robotników 
z fabryki”. Powstał pierwszy film, a właści- 
wie kilkuminutowy filmik, reportaż rejestru- 
jący „życie na gorąco", po kronikarsku, 
prawdziwie. Dzięki wynalazkowi braci Lu- 
mióre możemy w roku 1960 oglądać na ar- 
chiwalnych projekcjach wycinek rzeczywisto- 
ści sprzed wielu lat, przyglądać się twarzom 
ludzi, którzy dawno już nie żyją, obserwo- 
wać ich ruchy. zachowanie. Owe słoneczne 
łvońskie popołudnie, utrwalone na kilkuna- 
stu metrach taśmy filmowej, przeszło do 
historii 
Widzowie pierwszych filmów — zachwy- 
cali się przede wszystkim tą podstawową 
właściwością kinematografu. Nie zdawali 
sobie wówczas sprawy 2 wielkich mo- 
źliwości artystycznych nowego wynalazku, 
entuzjazmowali się jedynie jego obiektywną 
junkcją: zdolnością do utrwalania dowolnie 
wybranych wycinków życia, jak gdyby prze- 
dłużania go przy pomocy taśmy filmowej. 
Myślę. iż pierwsi widzowie kinowi, zapeł- 
niający tlumnie salę „Grand Cafó* przy Bou- 
levard des Italiens w Paryżu, nie przypusz- 
czali również, że to, co traktują jak zabaw 
potomni wykorzystają jako doniosłe świadec- 
two pewnych wydarzeń, przemian historycz- 
nych. Mało: że rejestrujące rzeczywistość 
zdjęcia filmowe będą mogły niejednokrotnie 
stanowić potężne oskarżenie tych, z których 
polecenia zostały dokonane. 
Dziś, w drugiej połowie XX wieku, są to 
rzeczy oczywiste. Oglądanie kronik filmo- 


„ Tydzień w telewizji 
ZODDECIŁKABI" 


jułha- wybrać i dało się stwo- 
rzyć — dowcipy były lepsze 
i gorsze, ale w sumie spo- 
strzeglem coś, co skwapli- 
wie komunikuję reżyserom 


ztuka Michaiła 
kowa „Ucieczka” — to 
historyczny fresk, uka- 
zujący koniec losów kilku- 
nastu wybranych,  biało- 


wych stało się naszym chlebem powszednim, 
mamy również telewizję, która w ułamku se- 
kundy przekazuje obrazy życia oddalonego 
o setki, tysiące kilometrów, ba — fotografuje 
nawet niewidoczną stronę tarczy Księżyca. 
Ale i dziś z wagi owej obiektywnej, podsta- 
wowej funkcji kina zdajemy sobie w pełni 
sprawę dopiero wtedy, gdy oglądane przez 
nas zdjęcia dokumentalne stają się czymś 


mi dygnitarzy bońskich — przymierzamy, do- 
pasowujemy. komentujemy. 

Na ekranie — sąd narodów nad najstrasz- 
liwszymi zbrodniarzami, jakich zna historia 
ludzkości. A po chwili ci sami zbrodniarze 
w pełni chwały, w blasku wojennych zwy- 
cięstw, otoczeni gromadą fotoreporterów 
i operatorów filmowych, uśmiechają się do 
obiektywów... I znowu widzimy ich na ławie 


Bracia Lumiere 
w roli oskarżycieli 


więcej, niż tylko relacją z jakiegoś mniej lub 
bardziej ważnego wydarzenia. Wtedy, gdy 
z perspektywy czasu i poprzez szereg skoja- 
rzeń odczytujemy ich — niekiedy wstrząsają- 
cą — polityczną i społeczną wymowę. 

Dzieje się tak podczas projekcji filmu pro- 
dukcji NRF „Proces w Norymberdze”, 
zmontowanego z najrozmaitszych kronik do- 
kumentalnych, powstałych w latach trzydzie- 
stych i czterdziestych. Trudno wyrazić satys- 
Jjakcję, jaką daje obejrzenie tego filmu wła- 
Śnie teraz, w roku 1960, kiedy bogatsi o do- 
świadczenia ostatnich piętnastu lat odczytu- 
jemy obszerny materiał faktograficzny, po- 
równujemy ówczesne wydarzenia z obecną 
sytuacją polityczną — choćby wojenne po- 
gróżki Hitlera z odwetowymi przemówienia- 


dałoby się z tych dwu- 
dziestu pięcia lat „Szpilek* 
wygrzebać jeszcze kilka 
programów? 

I ostatnie spostrzeżenie: 


znakomity — 6 
b. dobry 


oskarżonych, słuchamy przemówień, w któ- 
rych starają usprawiedliwić swoje postępo- 
wanie. Potem fakty, dziesiątki, setki, tysiące 
laktów świadczących o tym, jak było. Ka- 
mera filmowa nie kłamie, nie można rów- 
nież zmienić słów utrwalonych na taśmie 
dźwiękowe). 


Wkrótce wejdzie na nasze ekrany drugi — 
po „Procesie w Norymberdze" — publicy- 
styczny film dokumentalny „Mein Kampf". 
ukazujący szerzej historię hitleryzmu, za- 
wierający rewelacyjne zdjęcia, dokonane 
zresztą w większości przez samych faszystów. 


Zobaczcie go koniecznie! 


JERZY PELTZ 


Dziewięciu 


oniewnych ludzi 


dobry — a siaby 
— 5 przeciętny — 3 zły 


gwarayjskich £ antybolsze- 
wiekich, postaci pod koniec 
roku 1820: ministrów, pene- 
załów, | intelektualistów, sta- 
rych i młodych, mężczyzn 
i kobiet. Nie są to jednak 
postacie-symbole, lecz po- 
stacie-ludzie: mają swoje 
przekonania i załamania, 
wady i zalety — autor po- 
trafil przekonać widzów 
prawdziwością ludzkich lo- 
sów 1 nieschematycznością 
psychologii: niektórzy z0- 
stają bopaczami w Paryżu, 
inni prowadzą w Konst. 
tymopolu zyskowne w 
gi karaluchów. jeszcze inni 
wracają do kraju. by_od- 
dać się w rece sprawiedli- 
wości, albo też, by. uczeł- 
wie pracować. 

Wysiawić „Ucieczke” w 
telewizji nie” bylo rzeczą 
łatwą. Dokonał tej sztuki 
w katowickim Teatrze Te- 
lewlzji reżyser Jerzy Ukle- 
ja przy pomocy 
wyrównanego 2 
torskiego. W 
w przemyślany 
podkreślono 
sztuki przy pomocy 
racji | rozwiązań ruchu 
aktorów. znalazło się tak- 
że nieco dobrych pomy- 
słów wykorzystania na 
malym ekranie przejść 
montażowych ze sceny na 
scenę. Rzetelna reżyseria i 
dobre aktorstwo zapewniły 
telewidzom półtorej godzi- 
my ciekawego widowiska. 

W sobotni wieczór odbył 
się jubileusz  „Szpilek”. 
Byloby co najmniej dziwne, 
gdyby po dwudziestu pię- 
clu latach istnienia saty- 
rycznego tygodnika nie da- 
ło się z jego lamów wy- 
brać tyłu dowcipów, black- 
outów, krótkich skeczów i 
monologów, by _ stworzyć 
godzinny, bardziej rozryw- 
kowy na szczęście niż_fu- 
bileuszowy program tele 
wizyjny. Toteż dało się 


wszystkich programów roz- 
rywkowych naszej telewi 
zji: o sukcesie w tym ga- 
tunku decyduje tempo. 
Program odbywał się w 
tempie błyskawicznym, bez 
jednej pustej chwili; to, co 
słabe, mijało niemal nie- 
zauważone. to, co dobre, 
pozostawiało natomiast żal, 
że już się skończyło. Sce- 
nogralia Eryka Lipińskiego 
była równie prosta | 082- 
czędna, jak reżyseria Je- 
rzego Dobrowolskiego. Z 
plejady dobrveh wykonaw- 
ców zdążyłem z zadowole- 
niem zauważyć, mówiąc 
sportowo, szczególnie do- 
brą aktorską formę Edwar- 
da Dziewońskiego. A może 


nasza telewizja dorasta w 
ybkim tempie, o czym 
ladczą wciąż nowe serie 
„filmowo-telewizyjne”. Po 
tand'* — zaczął 
„Klub Mysz- 
1 młodzieżowe 
Sir_ Łancelota", 
eh (ja- 
ko się rzekło, dorasta) an- 
głełska seria sensacyjno- 
kryminalna „Czterej spra- 
wiedliwi*. Każda z tych 
serii liczy filmów nie pięć 
i nie dziesięć, lecz więcej. 
Trzeba będzie znależe oka- 
zję i miejsce, by te filmo- 
we serie omówić. Zanim 
się skończą, zdąże na 
pewno. 


ARGL 


Edward Dziewoński w jubileuszowym programie „Szpilek* 


TYTUŁ FILMU 
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DAME Z PIESKIEM" 


reż. Josifa Chejfica, nagrodzona 
na tegorocznym festiwalu w 
Cennes, jest — po „Królowej ba- 
lu* („Anna_na szyję”) Annien- 
skiego i „Trzpiotce" Samsono- 
wa — kolejną na naszych ekra- 
nach i chyba najlepszą dotąd 
adaptacją czechowowskiej prozy. 


„Najtrajniejszy opis morza — 
zwierzał się kiedyś Czechow — 
znalazłem w pewnym uczniow- 
skim zeszycie: „Morze było wiel- 
kie". 

Podobna skromność cechuje 
utwory pisarza. Temat „Damy z 
pieskiem" jest bardzo prosty. Bo- 
haterowie spotkali się na letni- 
sku w Jałcie. Zrodziło się mię- 
dzy nimi uczucie. Ich miłość prze- 
czyła rozsądkowi i nigdzie nie 
prowadziła. W zakończeniu opo- 
wiadania Czechow mówi „....nie- 
rojęte było, jak to się dzieje, że 
on jest żonaty, a ona zamężna. 
Byli przecież jak dwa przelotne 
ptaki, które złapano i skazano ne 
życie w oddzielnych klatkach". 


Oboje mieli swój „futerał”. Fu- 
terałem bohatera słynnego c: 
chowowskiego „Człowieka w _fu- 
terale" — nauczyciela greki Bie- 
likowa — była jego własna ostroż- 
ność i służalczość. Futerałem bo- 
haterów „Damy z pieskiem" — 
obyczajowe, rodzinne i społeczne 
konwenanse epoki 

Adaptacja Chejfica (autora kla- 
sycznego już dziś „Delegata [io- 
ty”, a ostatnio filmów „Śledztwo* 
i „Mój ukochany") stara się prze- 
de wszystkim oddać z pietyzmem 
tekst i atmosferę literackiego 
pierwowzoru. Delikatność rysun- 
ku pozwala uniknąć naturali- 
stycznego banału małżeńskiej 
zdrady i taniego sentymentaliz- 
mu — na rzecz kameralnego Ści- 
szenia i intymności wielkiego i 


czystego uczucia. Dyskrecja, a na- 
wet pewien dystans wobec poka- 
zywanej historii dają filmowi tym 
wyższą temperaturę uczuciową. 
W tej interpretacji nie ma 
wielkich gestów aktorskich czy 
reżyserskich. Chodzi w niej bo- 
wiem głównie o najrzetelniejszą 
prawdę postaci i stworzenie na- 
stroju, a nie o prowadzenie zręcz- 
nej intrygi, która tu zresztą pra- 
wie nie istnieje. Stąd dokładność 
opisu rekwizytu i scenerii: ka- 
miennej przystani portu w Jał- 
cie, zagraconego mieszkania Gu- 
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rowa, obcości hotelowego pokoju, 
sali prowincjonalnego teatru i lo- 
kalu klubu, gdzie spędza się bez- 
nadziejnie nudne wieczory. 

Z obrazów pełnych zadumy, z 
ułomkowych realiów, obserwacji 
drobnych scenek, charakterystyki 
epizodycznych postaci (zaczerp- 
niętych nierzadko z innych opo- 
wiadań Czechowa — jak chociaż- 
by postać bywalca klubu rzuca- 
jącego łyżeczkami) — wyłania się 
obraz pustego, samotnego „fute- 
rałowego" świata obojga bohate- 


EBM SZT 
PORTR 


rów, ale również obraz starej Ro- 
sji, inteligencji rosyjskiej i chan- 
dry jej egzystencji. Jest to więc 
w pewnym sensie film nienagan- 
ny w swej kompozycji reżyser- 
skiej i operatorskiej, wytrawnym 
aktorstwie, Aleksego  Batałowa 
i Iji Sawiny. . 

Forma * statecznego opowiada- 
nia, zwolniony rytm narracji ka- 
żą szukać porównań z konwen- 
cją klasycznego rosyjskiego tea- 
tru, Przypominam sobie przed- 
stawienie  „Intratnej posady” 
Ostrowskiego, którą przed paru 


laty przywiózł do Warszawy Mo- 
skiewski Teatr Mały. Przedsta- 
wienie ciągnęło się długo. Po 
trzecim akcie część publiczności 
słabo znająca rosyjski opuściła 
teatr przekonana, że to już ko- 
niec spektaklu. Sztuka nie nale- 
żała zresztą do najświetniejszych 
w dorobku Ostrows| 
cześniejsza inscenizacja z pewno- 
ścią dokonałaby w niej wielu 
skrótów. A jednak warto było 
przedstawienie zobaczyć — głów- 
nie dla znakomitej kreacji Iljiń- 


skiego, zwłaszcza dla jego świet- 
nej sceny tańca pijanego i ob- 
leśnego łapownika Akima Akimy- 
cza Jusowa. Scena ta, ledwie za- 
znaczona w tekście Ostrowskie- 
go, rozrosła się w przedstawie- 
niu do sporej, kilkuminutowej 
etiudy aktorskiej. e 

Film Chejfica utrzymany jest 
oczywiście w innej tonacji i dość 
daleki od jego gogolowsko-farso- 
wego stylu. Przenosząc na ekran 
dziewiętnastowieczną nowelę, au- 
torzy posłużyli się przede wszyst- 
kim środkami — stylistycznymi 
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Czechowa, Turgieniewa i Stani- 
sławskiego. Jest to wielka sztu- 
ka psychologicznego i obyczajo- 
wego portretu ludzi i środowiska. 


Jest to mistrzostwo niezwykle 
charakterystyczne dla radzieckiej 
sztuki filmowej, gdzie tendencja 
wynikająca z powiązań filmu z 
literaturą i teatrem wydaje się 
bardzo żywotna i istnieje na rów- 
nych prawach z rodzącą się obec- 
nie poetyką radzieckiej „nowej 
fali". 


Dama 2 pieskiem (lja Sawina) i Gurow (Aleksy Batalow) 


bohaterów. Klimat filmu był klimatem łagodnego smut- 
ku. Podobne cechy odnajdujemy w nowym filmie Nasfe- 
tera, w olorowych pończochach". I ten złożony jest 
z opowiadań (w tym wypadku dwóch) nie powiązanych 
ze sobą fabularnie, ale bardzo sobie bliskich tematycznie. 
Pod tym względem — to znaczy jeżeli idzie o wybór 
tematu — ciekawsze jest pierwsze opowiadanie: „Matyl- 
da*, natomiast drugie — „Jadźka”* jest bardziej poglę- 
bione psychologicznie. 

„Matylda* — to obraz konfliktu czternastoletniej dziew- 
czyny, nierozumianej przez najbliższą rodzinę — matkę 
i babkę — wyśmianej i odepchniętej przez koleżanki i ko- 
legów w szkole. Świat przeżyć „nastolatków** uchodził 
dotychczas uwadze naszych twórców filmowych. Naste- 
ter, wybierając z niego konflikt — być może nawet wy- 
jątkowy i marginesowy — pokazał jednak, iż jest to 
świat bogaty, barwny i — zupełnie w naszym filmie nie 
znany, a tak bardzo zasługujący na uwagę. W tym bo- 
wiem świecie dokonuje się zjawisko o niezmiernej do- 
niosłości społecznej: kształtowanie się postawy psychicz- 
nej i moralnej dorastających dzieci. Opowiadanie „Ma- 
tylda* jest próbą zwrócenia uwagi na niszczące i groźne 
skutki osamotnienia dziecka w tym trudnym i tak waż- 
nym dla całego życia wieku. 

„Jadźka”* ma temat podobny. I tu bowiem mamy stu- 
dium samotności, i tu patrzymy na konflikt przerasta- 
jący siły młodocianej psychiki, konflikt, którego można 
uniknąć. To opowiadanie jednak sięga głębiej w psychikę 
dziecka, jest pełniejsze i w treści, i w wyrazie artystycz- 
nym. Niewątpliwie Nasfeter czuje się tu pewniej, zna 
temat lepiej, ma już doświadczenie „Małych dramatów*, 
podczas gdy świat dzieci dorastających jest dłań dopiero 
terenem prób. 

Nowela pierwsza zostala zrealizowana w _ technice 
barwnej — Nasteterowi udzielono skrawków taśmy ne- 
gatywowej „Eastmancolor", pozostałych po realizacji na- 
rodowego misterium — „Krzyżaków. Jak wiadomo, nie 

| przewiduje się na razie dalszych zakupów taśmy nega- 

A tywowej „Eastmancolor", tak więc — w zakresie nor- 
pończochy, | malnych realizacji — „Kolorowe pończochy" muszą wy- 
44 starczyć na długo, jako próba zastosowania tej — nor- 

4 imalnej w świecie, nowoczesnej techniki barwnej. Trzeba 
stwierdzić, iż nie jest to próba w pelni udana. Operator 
nie umiał widocznie z braku doświadczenia dać sobie 
rady z oświetleniem, które przy „Eastmancolorze" stawia 
inne wymagania, obraz wypadł płaski, barwa nie ode- 


grała roli dramatycznej. 
Trzeba jednak zaraz dodać, iż ta słabość nie zaważyła 
w sposób decydujący na całości filmu. O tym bowiem 
rozstrzygnęly inne czynniki. A więc, obok walorów tre- 
ściowych, dobra, miejscami subtelna reżyseria, a przede 
wszystkim dobre prowadzenie młodocianych aktorów, 
«© co — zwłaszcza w drugiej noweli — zasługuje na szczegól- 
ną uwagę. 

O „Kolorowe pończochy" — to jedno z niewątpliwych 
osiągnięć naszego filmu. Trzeba życzyć Nasfeterowi, aby 
nie ustawał w podejmowaniu dalszych prób, a przede 
wszystkim, aby nie zmieniał dziedziny swoich zaintere- 
sowań. Wszystko bowiem wskazuje na to, iż w tej właśnie 
dziedzinie — filmu o dzieciach — twórca ten jest na dro- 
dze do wybitnych sukcesów, 


obienie filmów o dzieciach jest zadaniem trud- 

nym i niewdzięcznym. Trudnym, ponieważ do- 

rośli szybko — i często całkowicie — zapominają 

o własnych dziecięcych przeżyciach, a dzieciom 

niełatwo jest dostarczyć wyczerpujących i wła- 
ściwych informacji o swoim świecie; twórcy filmów mu- 
szą zatem czerpać materiał często ze źródeł pośrednich. 
Jest to także niewdzięczne, ponieważ dzieci przy ocenie 
takich filmów nie mogą stosować kryteriów dorosłych, 
dorośli natomiast tylko z trudem umieją się posługiwać 
kryteriami dziecięcymi, opartymi na nieskażonej niczym, 
nieublaganej logice. Stąd wiele nieporozumień i rozcza- 
rowań. 

Najczęściej spotykamy — jako filmy o dzieciach i dla 
dzieci — historyjki sentymentalne, bądź dydaktyczne, 
w których mali bohaterowie bywają przemądrzali i dziw- 
nie starzy. 

Z tym większym więc uznaniem odnosimy się do fil- 
mów, w których dziecko — niezależnie od wieku — trak- 
towane jest serio i poważnie, w których dramat jest Istot- 
nie dramatem, a nie przypowiastką pokazywaną z po- 
blażliwą czułostkowością: oto przez co się przechodziło, 
szybko I łatwo zapominając... 

Janusz Nasfeter traktuje dzieci poważnie. W ich mi- 
kroświecie dostrzega konflikty we właściwych propor- 

*_ cjach. Zna dobrze psychologię dziecięcą. umie dokonywać 
analizy konfliktów, ma wyobraźnię i jest wrażliwy bez 
czułostkowości. Jest przy tym reżyserem dyskretnym i tak- 
townym, potrafi porozumieć się z młodocianymi aktora- 
mi. Posiada więc wszystkie dane na twórcę filmów 
o dzieciach, twórcę, który o wybranym zagadnieniu ma 
naprawdę coś do powiedzenia. 

: Jego pierwszy film — „Małe dramaty" — był interesu- 
| jącym studium dziecięcych rozczarowań. Pewna mięk- 
kość i bezradność wobec życia cechowały jego dziecięcych Jadtką (dziewczynka w masecące) jest Sylwia Lipczyńska 
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zapewnić filmowi coś wię- 
cej, poza przyzwoitym 
„średnim poziomem*, ale 
są — funkcjonują jak nie- 
zawodne „punkty usługo- 
we'*, można ziecić im 
wsżystko — wszystko zro- 
bią starannie i bez jaskra- 
wych błędów. Ich teksty w 
ręku utalentowanego reży- 
sera mogą niekiedy ożyć, 
a nawet — w wyjątkowych 
wypadkach — błysnąć zło- 
tem; reszcie gwarantują 


alrm 


fali*« Rybkowski kręci 
pierwszy obiaz według 
własnego scenariusza, Le- 
nartowicz już drugi, Nasfe- 
ter z reguły sam pisze 
teksty do swych filmów. 
Znam wszystkie te próby i 
uważam, że są interesujące: 
zapewniają filmowi stosun- 
kowo dużą jednorodność 
kruszcu, często zaś także 
większą autentyczność wi- 
zji, autentyczność osobiste- 
go przeżycia. 


przyszłości kapituluję jako 
dostawca własnych tekstów 
i ograniczam się raczej do 
pracy nad _adaptacjami 
klasyków czy przynajmniej 
półklasyków naszej litera- 
tury. Coś mi się jednak za- 
czyna wydawać, że i adap- 
tacja nie jest „obszarem 
bezkolizyjnym*. 

Wiosną tego roku jeden 
z zespołów zamówił u mnie 
przeróbkę „Czarnych skrzy- 
del* Kadena - Bandrow- 


w oczach pisarzy 


rzetelną „produkcję towa- 
rową”. 

My nie mamy ani jedne- 
go takiego scenarzysty — 
mamy albo pisarzy, którzy 
lepiej czy gorzej, lecz zaw- 
sze na własny rachunek 
próbują „wymierzać spra- 
wiedliwość _ widzialnemu 
światu” — albo zuchwałych 
skrybów, którzy nie wskó- 
rawszy nic na innych od- 
cinkach rzucają się na film 
jak na Eldorado, gdzie mo- 
żna byćx „autorem* nie 


— Z drugiej strony, jak 
wiadomo, scenarzyści sami 
myślą o kamerze filmowej. 

— To przejaw tej samej 
tendencji, tylko, że tak po- 
wiem, z przeciwnego koń- 
ca. U pisarzy, związanych 
z filmem od dawna, wy- 
czuwa się w tej chwili dwie 
postawy: jedni — jak An- 
drzejewski — zaczynają od- 
suwać się od filmu, drudzy 
— jak Konwicki — starają 
się do arsenału własnych 
środków włączyć reżyserię. 


skiego.. „Czarne skrzydła* 
są wielkim pamfletem na 
kapitał i stosunki, panują- 
ce w Zagłębiu lat dwu- 
dziestych, jednocześnie zaś 
są groteskową polemiką 
z cieniem Piłsudskiego, tak _ 
jak jest nią również „Ge- 
nerał Barcz”. Wiadomo 
przy tym, kim jest Kaden 
jako pisarz. Wydawałoby 
się więc, że chcąc podjąć 
próbę przeniesienia go na 
ekran trzeba angażować 
się w to, co u niego naj- 


ALEKSANDER ŚCIBOR-RYLSKI: 


„SCENARZYSTA — MURZYN KINEMATOGRAFII?" 


— Przed kilku laty na- 
szej kinematografii udało 
się dokonać rzeczy raczej 
niecodziennej: zgromadziła 
wokół siebie liczną i na 
ogół ciekawą „stawkę* pi- 
sarzy. Kto wie, czy jest 
druga kinematografia, któ- 
ra mogłaby się poszczycić 
pesiadaniem scenarzystów 
— podkreślam, scenarzy- 
stów, a więc ludzi piszą- 
cych dla filmu, a nie tylko 
sprzedających filmowi swe 
prawa — tej miary, co na 
przykład Andrzejewski czy 
Dygat. Ale to, co jest siłą 
naszej kinematografii, jest 
jednocześnie źródłem jej 
dramatu. 

Niech pan zauważy: pi- 
sarz nie przychodzi do fil- 
mu po. to, by służyć reżyse- 
rowi pomocą; przychodzi, 
by poprzez ekran wypo- 
wiedzieć własne sprawy. 
W rezultacie traktuje film 
jak ożywioną książkę, któ- 
rej jest autorem: chce 
więc absolutnej zgodności, 
chce, by go wyrażono, nie 
zaś tylko użyto. Jest nie- 
podległy do końca — gdy 
idzie wreszcie na „swój” 
film, odbiera go jako rzecz 
podobną, ale cudzą i do- 
znaje uczucia zawodu. 

Najczęściej podejmuje 
jeszcze kilka dalszych prób, 
podsycany nadzieją znale- 
zienia „swojego" reżysera; 
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później przekonuje, że nie 
istnieją „swoi* reżyserzy i 
zniechęcony zbiera się do 
«odejścia. Współpraca praw- 
dziwego pisarza z filmem, 
jeżeli pojmuje się ją jako 
dostarczanie tekstów — a 
nie jest pewne, czy można 
ją traktować inaczej — wy- 
daje się w tych warunkach, 
na dłuższą metę niemożli- 
wa: budzi lęk przed zatar- 
ciem własnej twarzy i zo- 
stawia uczucie niedosytu. 
— Popatrzmy na to z dru- 
giej strony: czy pisarz o 
zbyt „własnej twarzy" nie 


krępuje . indywidualności 
reżysera? 

— Oczywiście — jeżeli 
ten chce się z nią liczyć. 


Stąd, proszę zauważyć, ma- 
rzeniem naszego reżysera 
jest przede wszystkim rze- 
mieślnik — człowiek spraw- 
ny w robocie, lecz po- 
wściągliwy w aspiracjach, 
pomysłowy, lecz nie na- 
zbyt _ przywiązany do 
swoich pomysłów. samo- 
dzielny, lecz nie na tyle, by 
gotów był rozwijać jedy- 
nie własne treści. Jednym 
słowem — człowiek do wy- 
najęcia. 

Hollywood ma takich lu- 
dzi; mniejsza o to, jakimi 
drogami do nich dochodzi. 
Takich ludzi ma również 
większość dużych kinema- 
tografii. Rzadko mogą oni 


umiejąc pisać. W tej chwili 
ani ci, ani tamci nie stwo- 
rzą „przemysłu pomocni- 
czego" — pierwsi, bo nie 
zechcą, drudzy, bo nie po- 
trafią. Być może dzięki te- 
mu procent filmów wybit- 
nych jest u nas o tyle 
wyższy, o ile poziom „fil 
mów towarowych” jest 
niższy niż na Zachodzie. 


— A więc perspektywy na 
przyszłość? 

— Wie pan, to zjawisko 
szczególnej symbiozy, © 
której mówiłem na począt- 
ku, trwa u nas krótko, 
właściwie od 1955 r., czy- 
li od powstania zespołów 
i związanego z tym ilościo- 
wego skoku w produkcji. 
Trudno więc przepowiadać, 
co będzie. Życie ma swoje 
prawa: możliwe, że obedrze 


możliwe też, że skłoni re- 
żyserów do rozstania się z 
marzeniami o „ludziach do 
wynajęcia" i zachęci ich do 
pilniejszego przysłuchiwa- 
nia się głosom autorów. 
Nie wiadomo. Na razie ko- 
lizja nie słabnie, lecz wy- 
daje się zaostrzać. Próbą 
częściowego wyjścia z im- 
pasu jest dążenie do two- 
rzenia „filmów jednej rę- 
ki, tak jak „filmami jed- 
nej ręki* są na ogół wy- 
twory francuskiej „nowej 


Słyszałem, że również Sta- 
wińskiego nurtują podobne 
zamiary. Trzeba w tym 
miejscu zaznaczyć, że 
wbrew twierdzeniom Adol- 
fa Rudnicxiego, opubliko- 
wanym w _ „Przeglądzie 
Kulturalnym", środowisko 
filmowe ma do tych prób 
stosunek raczej przychyl- 
ny: debiuty ludzi „spoza 
fabuły” rie są rzadkością, 
w ostatnim roku debiuto- 
wał w ten sposób plastyk 
Jerzy Szeski („O krasnolud- 
kach i sierotce Marysi"), de- 
biutuje małżeństwo  „ani- 
mowców* Haupe i Bieliń- 
ska, ostatnio zaś Komisja 
Ocen Scenariuszy Filmo- 


wych przyjęła życzliwie 
„Zaduszki” Konwickiego — 
utwór, który ma być samo- 


„dzielnic -calizowany przez 
autora. 

— A pan? 

— Panie Konradzie, na 
dwadzieścia osiem milio- 


ju przynajmniej 
Ście marzy, by stanąć za 
kamerą. 

— Dlaczego czternaście? 

— Bo reszta, to kobiety; 
te z kolei marzą, by stanąć 
przed kamerą. 

— Czy to oznacza, że chce 
się pan rozstać z twórczo- 
ścią scenariuszową? 

— W pewnym sensie. To 
znaczy, że w najbliższej 


ciekawsze — w styl, w for- 
mę, pojętą zresztą nie- 
zwykle szeroko: jako wy- 
raz bardzo własnego, autor- 
skiego stosunku do opisy- 
wanych treści, do przed- 
stawianego świata. Stara- 
łem się więc znaleźć w 
scenariuszu filmowy odpo- 
wiednik dla tej „skadeni- 
zowanej — rzeczywistości”, 
zakładając, że realizacja 
wydobędzie te elementy 
jeszcze pełniej przez okreś- 
lony dobór obsady, niedo- 
słowną scenografię, specy- 
liczny sposób podawania. 
dialogów i takie budowanie 
sytuacji, by  zamanifesto- 
wać odejście od potocznej 
„realistyczności* — że, jed- 
nym słowem, _pokusi się o 
stworzenie wielkiej „grotes- 
ki serio". Nie zrozumieliś- 
my się jednak: zespół są- 
dził, że zajmę się przede 
wszystkim tym, co u Kade- 
na najmniej urodziwe, to 
znaczy anegdotą, rezygnu- 
jąc z całej odmienności je- 
go wizji. W rezultacie fil- 
mu się nie kręci. 

— Wniosek z tego... 

— ..że trzeba sobie od- 
powiedzieć na pytanie, ktm 
me być pisarz w naszym fil- 
mie: Murzynem czy współ- 
twórcą kinematografii? 

Rozmawiał: 


KONRAD EBERHARDT 
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luje w felietonach „Po kinie", a już 
brylanty jego dowcipu spadają na 
głowy niewinnych niczym ciężkie bryły. 
Czuję się dotknięty jedną z takich brył Er- 
nesta Brylla. W felietonie z numeru 46 


O: bardzo niedawna Ernest Bryll bry- 


przytacza on złośliwie słówko „Właśnie. 
z wywiadu z Arturem Sandauerem, wypo- 
wiedziane przeze mnie po zdaniu mojego 
rozmówcy: „Jeżeli film Felliniego jest ki- 
czem — to cóż powiedzieć o wielu polskich 
filmach?" Dla Ernesta Brylla to „Właś- 
nie..." ma być dowodem mojej antypatii 
dla filmu polskiego. Tymczasem nic po- 
dobnego! Owo „właśnie" stanowiło jedynie 


Z. Nasierowska 


zachętę dla interlokutora, aby zechciał sze- 
rzej rozwinąć swoje poglądy na ten temat 
— poglądy, będące jego prywatną własno- 
ścią, których bynajmniej w całości nie po- 
dzielam. 

Akurat w felietonie z poprzedniego nu- 
meru (43) broniłem zaciekle „Roku pierw- 
szego" przed skwaszonymi koneserami, a w 
artykule „Anty-film a sprawa polska* (No- 
wa Kultura, nr 43) nie taiłem gorącej sym- 
patii dla zjawisk tak rozbieżnych i kwe- 
stionowanych przez krytykę, jak „Lotna* 
i „Wspólny pokój". 

Kreślę się z oburzeniem 

KONRAD EBERHARDT 


NALE 


Reżyser T. Łukaszewicz realizuje w Mostilmie 
film według znanej i w Polsce powieści W. Ko- 
rolenki „Niewidomy muzyk". 


* 


Boria Barchatow, tytułowy bohater ..Sierioży", 
gra obecnie w fllmie „.Bracia Komarowowie", rea- 
lzowanym w wytwórni Lenfiim na _ podstawie 
irzech znanych nowel J. Nagibina: „Komarow". 
„Stary żółw" | „Wściekły byk”. Scenariusz opra- 
<owal autor nowel. reżyserem jest A. Wiechotko. 


* 


u„Wierność*, fllm o młodych robotnikach jednej 
2 żabryk Leningradu. realizowany w Lentilmie we- 
dlug scenariusza M. Bierestińskiego, jest również 
dzielem początkujących realizatorów. Reżyseruje 
M. Jereszow. główne role grają: G. Wiernow ! A. 


film reż. S. Mana- 
„Dobrzy ludzie”, którego akcju rozgrywa 
się w środowisku gruzińskich metalowców. Tema- 
tem są losy inżyniera. który musi dokonać wy- 
boru między miłością do dziewczyny a przyjaźnią 
do kolegów 


LBRYG 


Gene Kelly jest pierwszą osobą w 
Hollywoodzie, której udalo się na- 
klonić BB do gry w amerykańskim 
tilmie. Chodzi o komedię taneczno- 
muzyczną o nie ustalonym na razie 
tytule. BB postawiła jednak waru- 
nek, by flim ten realizowano w Pa- 
ryżu. 


May Bnitt 


— t jej mąż, murzyński śpiewak 
| aktor jllmowy Sammy Davls_jr., 
wystąpią wkrótce razem przed ka- 
merą w roli pary narzeczonych w 
Franka St- 


przygotowywanej przez 
natrę (jako producenta) filmowej re- 
wii muzycznej, 
jeszcze ustalony, 


Tytuł nie został 


jeden z partnerów Marilyn 
Monroe w ..Pół żartem, pół se- 
rio*, zagra z Elizabeth Taylor w 
hollywoodzkim fiimie ./TWwo for 
the Seasaw*. Będzie to nistoria 
2 życia nowojorskiej cyganerii ar- 
tystycznej. Flim realizuje ta sa- 
ma wytwórnia Mirish Company. 
w której nakręcono „Pół żartem. 
pół serio". 


ELIZABETH 
TAYLOR 


— zagra poza tym z Cary Gran- 
tem w amerykańskiej komedit 
muzycznej „Mary. Mary", do któ- 
rej zdjęci 


będą realiiowane w 


Londynie. 


NOWY PROGRAM »LATERNA MAGICA« 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


czechosłowackiej „Later- 9 listopada br. odbyła się w sza Jest Milos Forman, mąż 
na Maglca*, demonstro- Pradze  premlera drugiego _ popularnej aktorki Jany Brej- 
wanej po raz pierwszy na programu „Laterna Maglca*,  chovej, absolwent Akademil 


wystawie Brukselskiej w 195% 
roku, FILM pisal już wiele, 
mie będę więc 
szczegółów technicznych. Jak 
wiadomo — spektakl, którego 
akcja rozgrywa się jednocześ- 
mie na kilku ekranach | na 
estradzie, zyskał w Brukseli 
ogromne powodzenie, 


powtarzać 


Sukces powtórzono w Pra- 
dze, gdzie przy całkowicie 
zapełnionej widowni dano w 
clągu dwóch lat 600 przedst: 
wleń tego samego programu. 


kim, na Węgrzech, 


+ 


przygotowanego dla zagranicy. 


Prokram ten będzie 
stawiony w Związku Radziec- 
w Polsce 
1 w Anglii. Autorem scenariu- 


Fllmowej w Pradze, spiker 1 
komentator telewizyjny, a tak- 
że współtwórca kilku flimów. 
Całość thmową 1 estradową 
alizował Alfred Radok, re- 
Teatru Narodowego w 


u 
ży 
Pradze. Operatorami są: Vladi- 
mir Novotny | Jaroslav Kuce- 
ra, a konferansjerkę prąwadzi 
młoda aktorka Maria Stanko- 
va. W zespole występuje m. in. 
wybitny skrzypek Ivan Straus 
— laureat nagrody J. Fibeaut 
w Paryżu, w 1958 roku. 


przed- 


środkowym ekranie flim „Dzieci*; na prawym — spikerka mówiąca po niemiec- 
ma lewym — ta sama spikerka powtarzająca objaśnienia w języku francuskim 


PY 
BE 


WZIŁ. Ń 


Milos Forman, autor scenariu-. 
szy | współreżyser obu pro- 
gramów _ .Laterna Magica" 


W nowym programie oglą- 
damy m. in. dowcipny zestaw 
trickowy pt. „Od Braci Lumii 
re do Laterna Magica", pod- 
czas którego na jednym ekri 
nie wyświetlany jest film 
utrzymany w stylu fllmów 
niemych, na drugim zaś — 
współczesna ekranizacja „Otel- 
la*. W pewnej chwili bohate- 
rowie przechodzą... z jednego 
ekranu na drugi. Otello prze- 
staje dusić Desdemonę | rzu- 
ca się na bohaterkę filmu nie- 
mego; natomiast amant z fll- 
mu niemego pojawia się w sy- 
pialni Desdemony. Po chwili 
aktorzy z obu filmów ukazu- 
Ją się na estradzie, jakby 
schodząc z ekranów. 

Znakomity jest też, włączo- 
ny do programu, eksperymen- 
talny, barwny flim Karela Ze- 
mana _ „Inspiracja”, 

Trudno wymienić wszystkie 
zabawne i ciekawe pozycje 
nowego programu. „Laterna 
Magica" trzeba zobaczyć, by 
móc ocenić ogromny wkłąd 
pracy calego zespołu, ory! 
nalność koncepcji 1 kunszt ar- 
tystyczny jego twórców 1 wy- 
konawców. 

ANNA OSIOWSKA 


FE ZETEIEMERAZRZWI 


Wedlug najnowszych atatystyj 
1 54 miliony odblorników tele 


ZN 
Czuj, Sia O ZEEZZÓWRA 
— 


W  Hollywoodzie zmarł 
na atak serca jeden z naj- 
głośniejszych aktorów ame- 
rykańskich — Clark Gable. 
Gable grał m. in. w tak 
znanych filmach, jak „We- 
soła wdówka" (reż. Ericha 


von  Stroheima), „Biały 
anioł, „Ich nocę" (reż. 
Frank Capra), „Saratoga”, 


„Przeminęło z wiatrem”. 
Do ostatnich dni był czyn- 
ny jako aktor. 


Zmarły liczył 59 lat. 


We Francji odbyła się o- 
statnio premiera grotesko- 
wej burleski Louisa Mal- 
le'a pt. „Zazie dans le me- 
tro" (Zazie w metro). Bo- 
naterką tego filmu jest ma- 
ła dziewczynka, Zazie, zna- 
na u nas z „Przekroju” 
1 kroniki filmowej. Świat 
dorosłych widziany oczami 
tej dziewczynki, symboli- 
zującej „niewyparzony ję- 
zyk* dzieci stolicy Fran- 
cji, nabiera w filmie nie- 
oczekiwanych _ kształtów, 
barw | ulega osobliwym 
deformacjom. 


Ten nowy utwór Loulsa 
Malle'a (autora „Windą na 
szatot" | „Kochankowie'') 
zyskał bardzo dobrą ocenę 
u krytyków francuskich, 


ra IEEE = - = 


era ZERO YSEN 


DNY TELEWIZORÓW 


k czynnych jest na całym świecie 20% stacji nadawczych 
wizyjnych. 


JOURNAL 


„SWIATA 
SUŻZDPB 
WONG* 


W zrealizowanym częściowo w Hongkongu an- 
glelskim filmie „The World of Suzie Wong” 
(Świat Suzie Wong) zadebiutowały przed kamerą 
dwie młode Chinki: France Nuycn, która począt- 
kowo objęła główną rolę, i Nancy Kwan, która 
ostatecznie rolę tę zagrała po zerwaniu kontraktu 
przez France Nuyen. D 

Obecnie obłe debiutantki otrzymały wiele dal 
szych propozycji gry w filmach t telewizji. Nancy 
Kwan obejmie w najbliższej przyszłości główną 
rolę w angielskim filmie wytwórni Ranka „The 
Teacup Prłncess* (Herbaciana księżniczka) — 
o chłńskiej księżniczce, która pod koniec ubiegłe- 
go wieku przyjeżdża na studia do Anglii. France 

Jest to jedyne państwo na świecie, którego cenzura nie ze- Nuyen występuje w amerykańskiej telewizji, 
zwala na sprowadzenie jakiegokolwiek filmu z Jamesem Deanem. w serii spektakli pt. „Hongkong", reżyserowa- 
Zdaniem meksykańskich cenzorów — filmy te mają demorali- France Nuyen i Ida Lupino podczas realizacji jed- nych przez ldę Lupino, aktorkę znaną z przed- 
zujący wpływ na młodzież. nego z widowisk telewizyjnej serli „Hongkong” wojennych filmów hollywoodzkich 


CO KRAJ — TO 


CENZURA 


WŁOCHY 


Cenzura włoska nie zezwoliła na wyświetlanie w kinach no- 
wego filmu Luchino Viscontiego „Rocco i jego bracia", który 
zdobyl niedawno specjalną nagrodę jury na festiwalu w... We- 
necji. Cenzorzy uznali film za niemoralny. 


AUSTRIA 


Z podobnych względów nie będzie wyświetlane w kinach au- 
strlackich „Słodkie życie" Federico Felliniego. nagrodzone Złotą 
Palmą na tegorocznym festiwalu w Cannes. Natomiast w Niem- 
czech Zachodnich ..Słodkie życie* reklamuje się jako fiim 
„szczególnie wartościow; 


MEKSYK 


Louis Jourdan 


— zagra tytułową rolę w przygotowywanej we Francji nowej filmowej 


— twórca klasycznych dziel kinematografii lat dwudziestych i trzydziestych, otrzymał ostatnio 
jedno z „najwyższych arustriackich odznaczeń państwowych — Honorowy Krzyż Nauki 
1 Sztuki I klasy. wersji „Hrabiego Monte Christo" 


| ssj | 
z bohatere 
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JERZY PELTZ 


śród wielu nie wy- 

jaśnionych dotąd ta- 

jemnie drugiej woj- 

ny światowej po- 

czesne miejsce zaj- 
muje sprawa słynnego zbombar- 
dowania Drezna przez lotnictwo 
RAF-u. Działo się to 13 lutego 
1945 roku, dwa i pół miesiąca 
przed zakończeniem wojny, kie- 
dy klęska hitleryzmu była już 
przesądzona, a sojusznicze armie 
toczyły zwycięskie boje na ter: 
torium Rzeszy. W Dreźnie nie 
było żadnych ważnych obiektów 
wojskowych, były za to liczne 
obozy jeńców wojennych, wieikie 
skupiska cudzoziemskich robotni- 
ków wywiezionych przymusowo 
na roboty (kilkaset tysięcy osob) 
oraz wiele bezcennych zabytków 
i dzieł kultury ze sławną Galerią 
Drezdeńską. 


Pierwsza fala ciężkich bom- 
bowców angielskich nadleciała 
nad Drezno około godziny dzie- 
wiątej wieczór. Zrzucono tysiące 
bomb zapalających. Następne, 
główne uderzenie nadeszło o 
drugiej w nocy. Był to tzw. na- 
lot dywanowy, podczas którego 
płonące miasto zostało dosłownie 
zdruzgotane ciężkimi bombami 
burzącymi. Wreszcie około godzi- 
ny szóstej nad ranem nastąpił 
trzeci atak — ostatni akord tego 
jednego z największych nalotów 
minionej wojny. 

Skutki bombardowania były 
straszliwe. Śródmieście zostało 
doszczętnie zniszczone, legła w 
gruzach drezdeńska starówka ze 
swymi pamiątkami _ przeszłości, 
przestało istnieć centrum handlo- 
we — jedynie okalające miasto 
dzielnice willowe wyszły z nalo- 
tu prawie bez szwanku. 

Żródła hitlerowskie podawały 
informację o trzystu tysiącach 
zabitych, późniejsze obliczenia 
wskazywały jednak, że liczba ta 
jest ze względów propagando- 
wych celowo przesadzona. Można 
wszakże przyjąć z pewnością, że 
w nocy ź 13 na 14 lutego zginęło 


TREŚĆ I KLIMAT FILMU 


Akcja nowego (dwunastego już 
z kolei!) filmu reż. Jana Rybkow- 


skiego „Dziś w nocy umrze mia-, 


sto" zaczyna się rankiem 13 lu- 
tego 1945 roku. Z przejeżdżające- 


niów z obozu koncentracyjnego 
ucieka młody Polak — Piotr (An- 
drzej Łapicki). Dzięki pomocy 
spotkanej przypadkowo polskiej 
dziewczyny udaje mu się prze- 
dostać do miasta, gdzie — korzy- 
stając z ogólnego chaosu i zamie- 
szania spowodowanego ofensywą 
nadciągającej Armii Radzieckiej 
— ukrywa się do wieczora. 


W nocy rozpoczyna się nalot. 
Piotr przeżywa go początkowo w. 
schronie, potem w mieszkaniu 
pewnego profesora niemieckiego 
(Zdzisław Mrożewski), wreszcie — 
gdy mury palonego i burzonego 
Drezna nie dają już żadnej osło- 
ny przed bombami — usiłuje 
wraz z tłumem oszalałych z prze- 
rażenia mieszkańców wydostać 
się poza miasto. Po drodze spo- 
tyka młodą Niemkę Magdę (Bea- 
ta Tyszkiewicz), z którą spędza 
resztę tej straszliwej nocy we 
wspólnej wędrówce przez pusto- 
szone Drezno. s 


Tak pokrótce przedstawia się 
treść ' scenariusza napisanego 
przez Leona Kruczkowskiego i. 
Jana Rybkowskiego. Ważniejszy 
jednak od treści jest klimat, na- 
strój filmu. Znajdziemy go w 
licznych — często obyczajowych — 
scenach podpatrujących tamten 
czas, wyczujemy w warstwie dia- 
logowej, która przypomina wy- 
bitne utwory dramatyczne Krucz- 
kowskiego. Rzecz dzieje się prze- 
cież w Niemczech i w niektórych 
fragmentach film ociera się wy- 
rażnie o tzw. „sprawę niemiec- 
ką", znaną z „Niemców* i 
„Pierwszego dnia Wolności 


Ciekawy jest zwłaszcza kon- 
flikt postaw, jakie reprezentują 


Magda (Beata Tyszkiewicz) spotyka podczas przeprawy na 
promie swego narzeczonego, oficera SS (Ignacy Gogolewski) 


go przez Drezno transportu więż- i zajmują w końcu bohaterowie 
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filmu. Opowiada o tym reż. Jan 
Rybkowski, który — wywieziony. 
podczas wojny do Rzeszy — był 
naocznym świadkiem i uczestni- 
kiem drezdeńskiego dramatu. 


DEWIZA REŻYSERA 


— Wbrew pozorom, realizuję 
kameralny film psychologiczny. 
Nie chodzi mi o sensacyjność, 
lecz o konsekwentne przeprowa- 
dzenie pewnej myśli przewodniej, 
mówiącej, że w chwilach ogólne- 
go zagrożenia, jakiegoś wszech- 
ogarniającego kataklizmu, nie 
można być biernym, neutralnym, 
nie istnieje wtedy postawa obser- 
watora. 


Piotr jest zbiegiem z obozu 
koncentracyjnego, człowiekiem 
głęboko nienawidzącym  Niem- 
ców. Przeżył bombardowanie 
Warszawy, był świadkiem okupa- 
cyjnego terroru, miarę goryczy 
dopełnił obóz. Nalot, który tak 
przeraził mieszkańców Drezna, 
dla niego jest przede wszystkim 
wybawieniem z sytuacji, w ja- 
kiej się znalazł. W powszechnym 
popłochu nikt już nie zwraca na 
niego uwagi. Do tego uczucia ulgi, 
odprężenia dochodzi po chwili 
swoista „Schadenfreude*. Piotra 
cieszy widok niszczonego miasta, 
panika niemieckiej ludności — 
uważa to za odwet wobec okru- 
cieństw, _ jakich dopuścili się 
Niemcy w jego ojczyźnie. Potem 
jednak — gdy natężenie bombar- 
dowania wzrasta, gdy w szaleją- 
cym na ziemi piekle przestają się 
liczyć wszelkie bariery narodo- 
wościowe — również Piotr zaczy- 
na sobie zdawać sprawę, że to 
nie przelewki, że ten nalot, wy- 
mierzający sprawiedliwość jego 
śmiertelnym wrogom. zagraża 
także bezpośrednio jemu. Życie 
Piotra znajduje się w niebezpie- 
czeństwie, następuje czysto bio- 
logiczny odruch obrony przed za- 
gładą, a nawet uczucie swoistej 
solidarności z ludźmi tak samo 
zagrożonymi jak on. 


Podobnie ma się sprawa z Mag- 
dą, choć w stosunku do Piotra re- 
prezentuje ona świat zupełnie od- 
rębny, biegunowo przeciwstawny. 
Magda jest córką jakiegoś wyso- 
kiego oficera hitlerowskiego, ge- 
nerała, może nawet feldmarszal- 
ka. Szalejący na świecie ka- 
taklizm jest jak gdyby poza nią, 
nie dotyczy jej. Nie zaznała do- 
tąd skutków wojny, nie przycho- 
dzi jej nawet na myśl, że coś po- 


dobnego może ją spotkać. To 
zresztą zupelny przypadek, że 
przebywa jeszcze w Dreźnie, po- 
nieważ nazajutrz miała jechać w 
góry, na narty. Uczucie zwierzę- 
cego lęku ogarnia ją zresztą 
wcześniej niż Piotra, jest słabsza, 
mniej odporna psychicznie. Po- 
czątkowo traktowała swego przy- 
godnego towarzysza jak mężczyz- 
nę, który powinien się niq, ko- 
bietą, zająć, zaopiekować. Później 
wszelkie konwenanse ustępują 
miejsca uczuciu fizycznej wspól- 
noty przed grożącym  niebezpie- 
czeństwem. 


Piotr i Magda to dwie zasadni- 
cze postawy, reprezentowane w 
moim filmie. Ale poza tym wy- 
stępuje również ciekawa postać 
profesora, „europejczyka”, który 
z pozycji biernego obserwatora 
przygląda się zagładzie „swojej” 
cywilizacji Jest też Włoszka- 
cyrkówka (gra ją Danuta Szaflar- 
ska — J.P.) przedstawicielka po- 
stawy najbardziej prymitywnej 
Dla niej wojna — to jakieś fata- 
listyczne przeznaczenie, _ przed 
którym nie można uciec. Przeży- 
ła bombardowanie w Warszawie, 
potem w Amsterdamie i w in- 
nych miastach Europy, by z nę- 
kanego bezustannymi nalotami 
Hamburga przyjechać do Drez- 
na... 


Chciałbym, by mój film, a ra- 
czej jego idea, nawiązywały dź 
aktualnej sytuacji — istni 
obecnie na świecie. Ideę tę, wy- 
rażoną zwięźle w słowach: nie 
można być neutralnym, nie mo- 
żna uciec od rzeczywistości, sta- 
rałem się zresztą odzwierciedlić 
w wielu moich poprzednich fil- 
mach, choćby w „Domu na pu 
stkowiu”, „Pierwszych dniach", 
„Godzinach nadziei" czy nawet 
w niedocenionym — moim zda- 
filmie „Autobus odjeż- 


KONIEC DRAMATU 


Zgodnie z odwiecznym obycza- 
jem (jako że wszędzie woda wy- 
gląda podobnie) postanowili fil- 
mowcy z Wisły zrobić Elbę, nad 
którą położone jest Drezno. Ści- 
ślej — rolę Elby przyjął na sie- 
„bie kanał żerański. Chciałbym 
przy okazji uspokoić przyszłych 
widzów filmu: Warszawa czy 
Poznań nie zastąpią jednak sto- 
licy Saksonii. Zdjęcia plenerowe 
do „Dziś w nocy umrze miasto” 
realizowano w oryginalnej sce- 


Beż. Jan Rybkowski w czasie realiracji scen w Dreźnie 


Tak wyglądali w czasie realizacji żołnierze patrolu SS, ocze- 
kujący nadplynięcia promu z uciekinierami z płonącego Drezna 


Piotr (Andrzej Łapicki) na ulicach bombardowanego Drezna 


nerii, na ulicach 'Drezna. Było to 
w październiku. 

"Teraz, w listopadzie, w cieniu 
kominów żerańskiej  elektrocie- 
płowni kręcono końcowe sceny 
filmu, przedstawiające przepra- 
wę grupy uciekinierów z Drezna 
przez Elbę. Na niewielkim pro- 
mie znaleźli schronienie ludzie 
różnych narodowości i wszelkie- 
go autoramentu: oficerowie SS i 
więźniowie obozów  koncentra- 
cyjnych, robotnicy ze Wschodu 
i damy z wyższych sfer drezdeń- 
skich, jeńcy angielscy i radzieccy 
raz ze starcami z Volkssturmu 
i wyrostkami z Hitlerjugend. 
Wśród nich — Piotr i Magda. 
Otępiali; apatyczni — pragną tyl- 
ko jednego: przedostania się na 
drugi brzeg rzeki, wyrwania się 
z obłędnego piekła, jakie rozpę- 
tało się tam, w Dreźnie. 


Nad płynącym wolno promem 
snują się chmury pyłu i sadzy z 
płonącego miasta. _ Pióropusze 
czarnego, gryzącego dymu wy- 
kwitają raz po Taz ze świec 


dymnych, rzucanych przez stoją- 
cych na brzegu żołnierzy. Opodal, 
przy kamerze — reż. Jan Ry! 
kowski, operator Bogusław Lam- 
bach, cały sztab realizatorski. 


Prom dobija do brzegu, ucieki- 
nierzy  przywierają do ziemi 
świeżej, nie spalonej, nie zrytej 
lejami bomb. 


Od strony przystani zbliża się 
patrol SS-manów w czarnych 
mundurach. Wyglądają odświęt- 
nie, nieomal paradnie. Dowódca 
patrolu zatrzymuje się. Pada 
krótka, urywana komenda: 


— Deutsche rechts, Auslinder 
links! 


Rozpoczyna się dramatu akt 
ostatni. 


JERZY PELTZ 


PLNOGCIE 


F. Kądziołka i R. Sumik 


nu 


IW WAJANI 
WIELUŃSKA 


iedy w samolocie wę- 
gierskich linii lotniczych 
spytałam przygodnego 
towarzysza podróży, czy 
pochodzi z Budapesztu, 
spojrzał na mnie tak, jakbym 
popelniła ogromny nietakt. 


— Nie z Budapesztu, lecz z Bu- 
dy — odpowiedział z naciskiem. 


Dopiero parę dni później, gdy 
znalazłam chwilę czasu na sa- 
motną włóczęgę po  malowni- 
czych wzgórzach zacisznej starej 
Budy, zrozumiałam lokalny pa- 


triotyzm mieszkańców prawego 
brzegu Dunaju. Ale najpierw 
poznałam lewobrzeżny — Peszt, 
hałaśliwe,  stloczone centrum 


dwumilionowej stolicy Węgier, 
gdzie — według tych z Budy — 
nie sposób mieszkać, możńa tyl- 
ko pracować, kupować, jeść, cho- 
dzić do kina... 


W „KINOTEATRACH* 
SECESYJNEGO PESZTU 


Obok niezliczonej ilości małych 
barów Espresso, fin de s 
cle'owych kawiarenek i nowocze- 
snych magazynów handlowych — 
przy ruchliwych arteriach dz 
więtnastowiecznego Pesztu, gru- 
puje się większość sponad stu 
budapeszteńskich _„kinoteatrów", 
nie zniszczonych na ogół podczas 
wojny i równie staromodnych 
jak ich nazwa. Wiele w nich plu- 
szów, złoceń i sztukaterii, 


Na bulwarze Lenina krzykli- 
we plakaty zapraszają na ko- 
medię  „Mezalians' Oglądam 
ją w kinie z dachem... rozsuwa- 
nym nad widownią. 


Reżyserem filmu jest Frygyes 
Ban, autor znakomitej „Piędzi 
ziemi*, scenarzystą literat 
Gyórgy Hamos (jednocześnie na- 
czelny redaktor pisma „Filmvi- 
lag", którego jestem gościem). W 
obsadzie — czołówka węgierskich 
aktorów. 


Ten trochę inny wariant na- 
szej „Ireny do domu*, schema- 
tyczna komedyjka obyczajowa o 
kłopotach dziewczyny z „dobrego 
domu* zakochanej w robotniku, 
na pewno nie jest na miarę mo- 
źżliwości realizatorskich twórców. 
Film bije jednak rekordy powo- 
dzenia. Huragany śmiechu towa- 
rzyszą każdej projekcji. „Meza- 
lians* — dobrego warsztatu, do- 
wcipnych dialogów i schematycz- 
nie ujętej, nienowej zresztą te- 
matyki — od kilku tygodni bawi 
budapeszteńską publiczność _ i... 
rozczarowuje krytyków. 


W pobliskim kinie „Urania* — 


premiera filmu Felixa  Ma- 
riessy'ego „Miłość trzeciej kla- 
sy". Podobny problem — miłość 


kobiety z inteligenckiej rodziny 
(młodej nauczycielki) do robot- 
nika z fabrycznej dzielnicy Bu- 
dapesztu — Csepel. Mariassy sta- 
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U WĘGIERSKICH 
FILMOWCÓW 


ra się uzasadnić trudny wybór 
nauczycielki między uczuciem a 
środowiskidm, do którego należy, 
ale sztuczna konstrukcja scena- 
riusza utrudnia wiarę w praw- 
dziwość dramatu: 

Autor „Małego jasnego" i „Bu- 
dapeszteńskiej wiosny" również w 
tym filmie pokazał sporo auten- 
tycznych plenerów swego ulubio- 
nego miasta, wprowadził sporo 
trafnych obserwacji różnych śro- 
dowisk. W „Miłości trzeciej kla- 
sy", podobnie zresztą jak w gra- 
nych teraz na naszych ekranach 
„Latach bez marzeń”, zabrakło 
jednak prostoty i liryzmu daw- 
nych filmów Mariassy'ego. 


CSEPEL, BALONIKI I POLSKA 


Siedzimy w ogródku podrzęd- 
nej restauracyjki, na zapleczu 


W „Miłość 


trzeciej klasy: 


*  teresująca aktorka Marianne 


znanego wszystkim, turystom re- 
prezentacyjnego budapeszteńskie- 
go Placu Bohaterów z pomni- 
kiem Milenium. Tu _ właśnie, 
obok cyrku, parku miejskiego i 
wesołego miasteczka, spędzają 
często świąteczne wieczory robot- 
nicy z Ćsepel. Zwykła scena, 
dwóch grajków, stara kwiaciar- 
ka, jakiś zapóźniony gość zapija 
tanim winem swe smutki. Tylko 
dziś wszystko odbywa się przed 
kamerą. Reżyser Mariassy kręci 
jedną 2 nocnych scen nowego 
filmu „Próbna jazda”. 


Na planie — ulubieniec węgier- 
skiej publiczności, Imre Sinko- 
vits, po raz któr podchwytuję 
pierwsze takty rozlewnej cygań- 
skiej pieśni, podnosi szklankę 
wina. Obok siedzi ośmioletni 
chłopak. Po raz któryś — od nie- 
dbale palonego przez aktora pa- 
pierosa pęka „przypadkiem* trzy- 


KORESPONDENCJA 


WŁASNA 


many przez chłopca balonik. Pod- 
chodzi kwiaciarka z różami... 

„Próbna jazda" — jak prawie 
każdy z kilkunastu filmów Fe- 
lixa Mariassy'ego — mó! 
dziennych dramatach ludzi z sza- 
rego tłumu. Akcja rozgrywa się 
w Ćsepel. Bohaterami są: szofer, 
młody, ambitny chłopak, i nie ro- 
zumiejąca go, pozbawiona wszel- 
kich zainteresowań żona. Zwykłe 
konflikty i zwykłe konsekwencje, 
alkohol, knajpy, ona spotyka ko- 
goś innego. Jest jednak dziecko. 
Obchodzi właśnie ósme urodziny, 
Ojciec zabrał chłopca do weso- 
łego miasteczka, a stamtąd do 
cyrkowej restauracji. 

Jest już wieczór... kamera fil- 
muje teraz zbliżenie postaci 
dziecka. Pęka na płanie następ- 
ny balonik. 

— Nie ma w tym filmie happy- 
endu i nie ma taniej dydaktyki, 


Felixa Marlassytego główną rolę młodej nauczyciełki gra in- 


Krencscy (na zdjęciu — po lewej). W glębi — |Hedi Varadi 


Reżyser Marlassy realizuje obecnie nowy fllm „Próbna jazda”. Na pianie — 
ulublentec węgierskiej publiczności, Imre Sinkovits, w cyrkowej restauracji 


jest jednak wiele optymizmu i 
wiary w czlowieka — mówi Sin- 
kovits, grający rolę szofera. — 
Bohater nie wygrywa wprawdzie 
szczęścia osobistego, wygrywa 
jednak próbę charakteru. 


A potem rozmawiamy już o 
Polsce. 


— Nie chciałbym wydać się 
zbyt sentymentalnym — zapew- 
nia z nieco aktorską emfazą — 
ale naprawdę czuję ogromną 
sympatię dla waszego kraju. 


— Czy znał pan jakichś Pola- 
ków? — pytam. 


— Tak, po pierwsze Bema, a 
poza tym... 


— Tu wiele osób ma przyja- 
ciół, a nawet krewnych w Pol- 
sce — informuje mnie ktoś z eki- 
py, bo aktor jest już na planie. 


Reżyser Mariassy, jak się oka- 
zuje, jest spowinowacony z rodzi- 
ną malarza Rodakowskiego i do- 
skonale zna nasz kraj. Pani Ju- 
dith, żona reżysera i autorka 
większości scenariuszy jego fil- 
mów (m. in. „Próbnej jazdy”), 
zasypuje mnie pytaniami: — Co 
robią nasi przyjaciele: Munk, Dy- 
gat, Wajda? 


Na planie — znużony już Imre 
Sinkovits po raz któryś podnosi 
szklankę wina. Podchodzi kwia- 
ciarka z różami. Od „nieuważ- 
nie" zbliżonego przez aktora 
ognia papierosa pęka przed ka- 
merą piętnasty balonik. Już 
ostatni, Na dziś — zdjęcia skoń- 
czone. 


Parę bukiecików róż, które 
„grały* w tej scenie, otrzymuje 
wysłanniczka odległej, a tak bli- 
skiej tu Polski i długo jeszcze w 
małym espresso na jednym ze 
wzgórz starej Budy trwają roz- 
mowy o polskim filmie, teatrze, 
kraju i ludziach. 


W ATELIER PAMIĘTAJĄCYM 
KORDĘ 


Od rozmów o Polsce zaczynają 
się na Węgrzech prawie wszyst- 


kie wywiady. Reżyser Laszlo Ra- 


nody bardzo się interesuje reak- 
cją polskiej krytyki i publiczno- 
ści na wyświetlane u nas nie- 


dawno „Gdy śpiewają skowron- 
ki*. Ma zamiar wkrótce powró- 
cić do współczesnej tematyki 
wiejskiej. Na razie kończy adap- 
tecję dziewiętnastowiecznej po- 
wieści Zigmonda Moricza „Bądź 
dzielny aż do śmierci”, o nieła- 
twym życiu biednego chłopaka 
ze wsi wśród zamożnych uczniów 
bursy w Debrecenie. 


Z okien biur Hunnia-film reży- 
ser Ranody pokazuje mi stare 
atelier — tu kręcił niegdyś młody 
Aleksander Korda. Wytwórnia 
ocalała podczas wojny, później, 
niestety, nie została rozbudowana 
ani unowocześniona. W dwu ha- 


„Dwa piętra szczęścia” Janoga Herskó — to komedia o młodych parach 
* nowych mieszkaniach. Jedyą z nich grają — Mari Turdcsik i Karoiy Meca 


dego reżysera Frygyesza Mam- 
czerowa. W filmie tym zagra 
tylko pięć osób, z tego dwie w 
rolach głównych. Dziewczyna, 
która — nie dostawszy się na stu- 
dia — chce popełnić samobójstwo, 
skacząc do Dunaju, i chłopak, 
który ją ratuje. Ona mieszka w 
Budzie, on — w Peszcie, akcja 
rozgrywa się na statku, między 
dwoma brzegami Dunaju i dwo- 
ma środowiskami, z których po- 
chodzą bohaterowie. 


Przed salką synchronizacyjną 
gaśnie czerwone światło. Dogod- 
na chwila, by porozmawiać z re- 
żyserem Karoly Makkiem. Autor 


Malego Laszlo Totha, odtwórcę głównej roli w fllmie reż. Laszlo Ranody'ego 
„Bądź dzielny aż do śmierci*, wybrano spośród ośmiu tysięcy kandy- 
datów. Więcej zdjęć z tego ciekawego flimu znajdziecie na tylnej okładce 


lach Hunnia-filmu można obec- 
nie realizować maksimum czter- 
neście pozycji rocznie. 

Wchodzę do wytwórni. W cha- 
rekteryzatorni — najpopularniej- 
sza gwiazda filmu węgierskiego, 
Mari Tórócsik, przygotowuje się 
do roli w „Między dwoma brze- 
gami*, interesująco zapowiadają- 
cym się kameralnym filmie mło- 


„Sali nr 9* i „Domu pod urwi- 
skiem* ma na warsztacie kome- 
dię „Wolno deptać trawę” 

— To nie jest typowa komedia 
— mówi. — Perypetie dwu rodzin 
z różnych środowisk, „zagęszczo- 
nych* w jednym mieszkaniu, są 
tylko pretekstem do ukazania 
skomplikowanych stosunków mię- 
dzy ludźmi i tego, jak trudno jest 


być dobrym w złych warunkach. 
Humor będzie tu więc mocno 
gorzki. 


DLACZEGO WŁAŚNIE 
KOMEDIA? 


Formę komediową wybrał rów- 
nież reżyser Janos Herskó, by w 
niedawno ukończonych „Dwu 
piętrach szczęścia" ukazać kon- 
flikty młodych par małżeńskich. 
U twórcy interesującego, psycho- 


logicznego dramatu „Żelazny 
kwiat" — zaskakuje lekki ton 
tego filmu. 


— To nie jest odpoczynek, ani 
cofnięcie się — wyjaśnia Janos 
Herskó. — Tematyka „Żelaznego 
kwiatu* była z lat trzydziestych 
i z tych lat były metody, które 
zastosowałem przy realizacji tego 
filmu. Nowa, współczesna tem 
tyka wymaga innego języka fil- 
mowego, innego rytmu. Poszuki- 
wania wolałem zacząć od lżejsze- 
go tematu. 


Po wyjściu z wytwórni spoty- 
kam jeszcze reżysera Herskó w 
autobusie. Opowiada mi o filmie, 
nad którym teraz pracuje, po- 
święconym trudnym problemom 
ycia na Węgrzech w latach 1948 
1956. Ma to być rodzaj balla- 
dy. Wypadki polityczne pozosta- 
ną jednak tylko tłem. Reżysera 
interesują wewnętrzne przemia- 
ny bohaterów i kwestia — czy po 
wielu życiowych rozczarowaniach 
można raz. jeszcze uwierzyć. 


* 


Autobus wjeżdża w ruchliwe 
arterie Pesztu. Końtzy się moja 
krótka wizyta u węgierskich fil- 
mowców. Zbyt krótka, by wy- 
snuwać jakieś wnioski. To, co 
mają obecnie na warsztacie, wy- 
daje się jednak interesujące. 
Twórcy węgierscy odeszli bowiem 
ostatnio od tradycyjnego,  dzie- 
więtnastowiecznego dramatu psy- 
chologicznego, zwrócili się do 
współczesnej tematyki o często 
niełatwych społecznych  proble- 
mach, szukają dla jej wyrażenia 
nowych i niebanalnych form. 


GRAŻYNA WIELUŃSKA 
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| 1910 


LISTOPAD 


GAZECIARZ 
Z KANSAS CITY 


dawnych czasach, przed dru- 

gą, a może jeszcze przed 

pierwszą wojną światową, opo- 

wiadano, że amerykańscy mi- 

lionerzy zaczynali często swą 
karierę od sprzedawania gazet. Z grosików 
składanych skrzętnie przez przedsiębiorczych 
młodzieńców wyrastały ponoć później ich 
wielkie fortuny. Takie krążyły legendy o po- 
tentatach z Wall Street. 

A jak było w rzeczywistości? Niewielu 
dzisiejszych milionerów lub ich ojców i dzia- 
dów wykrzykiwało na ulicy tytuły dzienni- 
ków, proponując przechodniom kupno gazety, 
przynoszącej ostatnie sensacje. Ze znanych 
i naprawdę istniejących bogaczy tylko jeden 
może chyba pochwalić się, że naprawdę był 
gazeciarzem. Mowa tu o multimilionerze 
Walcie Disneyu, współwlaścicielu potężnego 
koncernu filmowo-telewizyjnego „Walt Dis- 
ney Productions". Tak, Walt Disney był 
autentycznym, najprawdziwszym na świecie 
gazeciarzem i to nie przez parę tygodni czy 
miesięcy, lecz przez długie sześć lat. A za- 
częło się wszystko przed pół wiekiem, pod 
koniec listopada 1910 roku, w mieście Kan- 
sas City, w stanie Missouri, U. S. A. 

Ojciec Walta — Mr. Eliasz Disney, z zami- 
łowania farmer, sprzedał gospodarstwo rol- 


DECYZJA 


Recenzje z nowego filmu 
Kabatca | Dziedziny są nielicz- 
ne. ale za to niepochlebne: 

Jest to najgorszy film poł- 
skt od czasów „Rancho Te- 
xas*, (...) Ani prawdy psycho- 
logicznej, ani charakterów, ani 
realizmu, ant dowcipu w dia- 
logach, ant przeciętnie po- 
prawnej fotografii, ant prze- 

poprawnego aktorstwa. 
Pojęcia nie mam, po co zrobi. 
no ten film (..) Zapomnijmy, 
de sila, Co rresztą każde 
mu przyjdzie z łatwością. 


wielu lat postulat opieki nad 
twórcą (niedebiutantem:), ma- 


WALT DISNEY 


ne w miejscowości o dźwięcznej nazwie 
Marcel i za pieniądze uzyskane z tej 
transakcji kupił w Kansas City „rejon do- 
stawy” popularnego pisma „Star”, do dziś dnia 
ukazującego się w tym mieście. „Rejon do- 
stawy* czy może lepiej „droga dostawy" — 
to pewna określona dzielnica, której miesz- 
kańcom dwa razy dziennie, rano i wieczo- 
rem, należało dostarczyć ' prenumerowany 
przez nich dziennik. Abonentów było dwa 
tysiące — cyfra sama w sobie być może nie- 
wielka, ale biorąc pod uwazę, że klientów 
obsługiwało kilku chłopców — olbrzymia. 
Pierwszymi doręczycielami gazet byli syno- 
wie pana Eliasza — starszy Roy, młodzieniec 
pod wąsem, liczący lat osiemnaście, i o dzie- 
sięć lat od niego młodszy Walter, w skró- 
cie — Walt. 

O godzinie pół do czwartej rano, dzień 
w dzień, przez cały okrągły rok, pobudka. 
Ubrać się szybko, wypić coś gorącego i cze- 
kać na przejeżdżającą ciężarówkę, która wy- 
rzuci paczkę gazet, Polem wędrówka od do- 
mu do domu (a było ich pięćdziesiąt), aby 
doręczyć gazetę. Nie wystarczyło rzucić ją 
koło wejścia, trzeba ją było albo przycisnąć 


lu, niejednego też z widzów 
może urzekać pięknem swej 


udział 
nktorka 


cegłą, kiedy był wiatr, ałbo wsunąć pod 
drzwiami. Praca była żka, zwłaszcza w 
zimie i na jesieni, kiedy chciało się spać, 
a tu jeszcze śnieg lub deszcz utrudniał wy- 
pełnienie zadania. 

Co sobotę czekał Walta dodatkowy obo- 
wiązek odebrania należności za dostarczone 
gazety — czterdzieści pięć centów żywą go- 
tówką. Pozornie sprawa prosta, ale ileż to 
razy zdarzało się, że gazeciarz nic nie dosta- 
wał, bo „mąż wyszedł, a ja (tzn. żona) nic nie 
wiem o żadnym płaceniu". Szukać wtedy trze- 
ba było małżonka po pobliskich knajpach. 

Walt Disney pracując u ojca nie pobierał, 
rzecz jasna, żadnej pensji. Jego jedynym 
zarobkiem były napiwki w postaci zaokrązło- 
nych opłat za prenumeratę. AJe bywało i tak, 
że surowy pan Eliasz, który hołdował zasa- 
dzie, że dzieci nie należy rozpuszczać, zabie- 
rał Waltowi i te skromne oszczędności. Trze- 
ba zresztą powiedzieć dla usprawiedliwienia, 
że w domu państwa Disney nigdy się nie 
przelewało. 

Lata całe trwalo zbieranie oszczędności 
przez małego. chociaż szybko rosnącego Wal- 
ta. Wreszcie byl posiadaczem niebotycznej 
sumy dwudziestu dolarów. Pragnął kupić za 
te pieniądze stare części samochodowe i zbu- 
dować sobie wehikuł. Ale tu znowu wtrącił 
się ojciec i zabrał mu wszystko, kupując 
udziały w pewnej fabryce konserw w Chica- 
go. Po paru latach Mr. Disney senior sprze- 
dał swój „rejon dostawy* w Kansas City, 
przeniósł się do Chicego i zaczął pracować 
w owej fabryce, w której — wbrew woli 
syna — zainwestował jego kapitały. 

Zgodnie z morałem bajeczki o gazecia- 
rzach, którzy stali się milionerami, można by 
się spodziewać, że te właśnie dwadzieścia 
dolarów to był początek fortuny Walta Dis- 
neya. Nic podobnego. W czasie wielkiego 
kryzysu stary Disney stracił wszystko, łącz- 
nie z akcjami, które były własnością jego 
syna. 

Szczęście do Walta Disneya uśmiechnęło się 
znacznie później, po dziesięciu latach, kiedy 
zaczął w lutym 1920 roku pracować jako 
sownik w „Kansas City Film And Compan; 
firmie produkującej reklamowe krótkometrać 
żówki rysunkowe. To był dopiero prawdziwy 
początek kariery. A czasy, w których sprze- 
dawał gazety? Te pozostały do dziś dnia tyl- 
ko przykrym wspomnieniem. „Innym śnię się 
Po nocach egzaminy — mówił Walt Dis- 
ney — mnie śni się, że zaspalem i budzi mnie 
ojciec, by pędzić z gazetami...". 
JERZY TOEPLITZ 


nej, ta jednak bynajmniej nie 
ulegla zmianie. 

Autor wywód swój uzupeł- 
nia tezą. że takie filmy, jak 


Lecą żurawie", „Dom. w któ- 
yin żyjemy”, „Los człowie- 
ka" (..) są nie tyle wykład- 


nikiem generalnego stanu ki- 
na radzieckiego, co jego pro- 
duktaini ubocznymi. 

Podobny w gruncie rzeczy 
pogląd na temat niezmienno- 
ści filmu radzieckiego prezen- 
toje Zbigniew Klaczyński w 
TRYBUNIE LUDU. pisząc o 


najmłodsza  (e-letnia) 
polskiego filmu — 


(P. w PRZEGLĄDZIE KULTU- 
RALNY M). 

„wielu artystów realizuje 
często dziela, nawet nieudane, 
ale w których znależć można 
zawsze jakąś jedną scenę, je- 
den pomysi, jeden fragment, 
który ich podniecił czy zaba” 
Wil 1 dla którego podjęli się 
realizacj! całego utworu. Dzie 
dziny nie nie podnieca 1 nie 
nie bawi. (K. T. Toeplitz w 
w ŚWIECIE). 


NIKT NIE WOŁA 


Zgodnie z oczekiwaniami. 
dosiawszy się wreszcie na 
ekrany, film Kazimierza Ku- 
tza spotkał się u krytyków 
z dość kontrowersyjnym przy- 
jęciem. Nikt zresztą filmu w 
czambuł nie chwali, ani nikt 
w całości nie potępia. Nikt z 
wyjątkiem Stanislawa Janie 
kiego. który na łamach ZOŁ- 
NIERZA_ WOLNOŚCI zapytuje 
aż, dlaczego nie otoczono re- 
żysera wiekszą obieka artv- 
zwrócono mu 
na niewłaściwą droge, 
nie przyniosła ani je” 
mu, ani widzom powodów do 
zadowolenia? — — podnosząc 
przy okazji, jak widać — za- 
pomniany już w Polsce od 
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jącej ustrzec go od popełnia- 


nia błędów. 
Jaszcz, ostro krytykując 
„Nikt nie woła* na łamach 


TRYBUNY LUDU, zarzuca mu 
zniekształcanie obrazu nasze- 
go kraju. stwierdza jednak, że 
film ten należy do kategorii 
posiadającej również zalety 
dające się określić następują” 
CO: Są to filmy ambitne, szu- 
Kające nowych dróg (...) każ- 
dy nieuprzedzony przyzna im 


analizy indywi- 
dualnej. Być może za lat pięć 
czy dziesięć, powrócimy do fii- 
mu „Nikt nie woła* po to, 
ażeby dostrzec w nim całko” 
wicie wolne od aktualnych 


skojarzeń studium poetyckie 
człowieka  osaczonego. Być 
może uznamy go wówczas za 
wybitne t trwale dzieło. Dziś 
film tea, mało zrozuralały i 
nielatwy do przyjęcia dla wie- 


formy. 
„Wreszcie K. T. Toeplitz w 
ŚWIECIE: Nie wierzę, aby fil- 
my w poszukiwaniu nowości 
mogly skracać sobie drogę 
omijając widza, a boję się, że 
taki jest właśnie wypadek 
„Nikt nie wołać, Nie wierzę 
również w te dzieła sztuki no- 
Woczesnej, których forma nie 
przekonuje mnie, że ich auto- 
rzy (....) potrafią również na- 
malować konia, kwiat, czy 
portret podobny do pozujące- 
zo. Pamiętając „Krzyż Wa- 
leczqych* Kutza, pamiętając 
zdjęcia Wójcika do „Popiołu 
1 diamentu", wiem, Że auto- 


rzy „Nikt nie wola" potrat 
również i to. Myślę jednak, 
że mie jest najlepiej, abym 


musiał o tym przekonywać 
widza tech nowego niecodzien- 
nego tllmu, o którym nie wia- 
domo, czy jest naprawdę fil- 
mem, czy też bardzo szlachet- 
my tworzywem, z którego film 
nie powstał. 


EUROPA 


ILUSTROWANY _ KURIER 
POLSKI z dużym zapałem 
donosi o organizowaniu w 
szkołach toruńskich | GKO 
spotkań. w których wzięła 


Małgosia Piekarska. 


NIEZMIENNI? 


Zygmunt Kałużyński w felie- 
tonie „Czy fllm radziecki się 
zmienia?*, wydrukowanym w 
NOWEJ KULTURZE z uwagą 
«Artykuł dyskusyjny", odpo- 
wiada na postawione przez 
siebie w tytule pytanie prze- 
<ząco. Autor twierdzi, że w 
filmie radzieckim ma miejsce 
tylko nosycanie już od lat ist- 
niejących gatunków nową 
subtylizacją motywów. g 

Kalużyński pisze dalej: Złu- 
dzenie nowości może także 
pochodzić stąd, że filmy z lat 
ostatnich zestawia się z naj- 
bardziej nieambitnymi pozy- 
cjami propagandowymni epoki 
mobilizacji. Tylko, że te nie 
były nigdy typowe dla filmu 
radzieckiego. | Zastanowiwszy 
się mustmy nawet dojść do 
wniosku, że film radziecki 
nie mógi się zmienić. Za- 
sadnicze odmiany w sztuce 
mogą być rezuliatem tylko 
przesunięcia postawy moral- 


inspirującym wpływie tradycji 
filmu radzieckiego na _ film 
światowy. tradycji, w których 
zawsze postulat  pryncypial- 
nej ideowości artysty  lą- 
czył się z postulatem odkryw- 
czości, żądaniem autentyczne- 
Eo nowatorstwa, gdzie rozwój 
uowych form poprzedza nu- 


tentyczne przeżycie nowych 
treści. 
BEZINTERESOWNOSC 


A. Nieśmiałek pisze w łódz- 
kich ODGŁOSACH. że studyj- 


ne kino „Gdynia” w Łodzi 
zmuszane jest do wyświetlania 
filmów kasowych, niewiele 


mających wspólnego z progra- 
mem kina w rodzaju np. fil- 
mu .Siedem grzechów głó 
CWE działa przy tym 
niemal bezinteresownie. ponie- 
waż i tak przeciętna trekwen- 
cja widzów w „Gdyni* (61,8 
precent) jest wyższa niż w tn 
nych kinach (przeciętna dla 
calej Łodzi wynosi tylko 49,5 
procent). 


em. 
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SZATAN Z SIÓDME 


Scenariusz: Maria Kaniew- 
ska i Roman Niewiarowski 

Reżyseria: Maria Kaniewska 
zdjęcia: Antoni Wójtowicz 
Muzyka: Witold Krzemiński 


Dodatek: „Wyspa piór 1 
puchu”. Realizacja: Wł. 
Puchalski. Zdjęcia: /Wl. 
Puchaiski i J. Czecz. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi. Cie- 
kawy reportaż z polskiej 
wyprawy polarnej. Poka- 
zuje faunę Spitsbergenu. 


SPOTKANIA Z FRANCJĄ 


(Wstrieczi s Francjej) 


Wykonawcy: Adam Cisow- Produkcja: ZRE START — 
ski — Józet Skwark, prof. Gą- 1960. 

sowski — Stanisław Milski, 

wanda — Poła Raksa, pani % 
Ewa — Krystyna Karkowska, 
Iwo — Kazimierz Wichniarz, 

Francuz — Ryszard Ronczew-  Uwspółcześniona adaptacja 
ski, Malarz — Mieczysław Cze- znanej powieści dla młodzie- 
chowicz, „Garbus” — Zdzisław ży Kornela Makuszyńskiego. 
Lubelski, „Chudy” — Czesław Film realizowała Maria Kanie- 


wska, autorka „Awantury o 
Basię". Recenzję „Szatana* 72- 
mieścimy w następnym nu- 
merze. 


Lasota, oficer napoleoński — 
Ryszard Barycz, żołnierz napo- 
ieoński — Jerzy Walden, haj- 
duczek — Ludwik Halicz. 


Pomysł 1 realizacja 

zajęcia: D. Kaspij, W. Kisielow | W. Tro- 
szkia 

"Tekst komentarza: G. Kublickij 

Muzyka: A. Łoszkin 

Produkcja; Wytwórnia Filmów Dokumen- 


wi. Puchalski 
Srodoń. Produkcja: 


0 florze Dulekiej Północy. 


Rybczyński. 


wie. Interesujący reportaż 


histori Warszawy. 


(red. grat.1 


szawa, Marszałkowska 3/5. 


Dodatek: „Kwitnąca Arktyka". 
i Zdjęcia: Wł. Puchalski i J. 
Czecz. Konsultacja naukowa: 

Wytwórnia 
Oświatowych. Przyjemnie zrobiony reportaż 


Realizacja: B. 
Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych w Warsza” 


szawskiego cmentarza na Powązkach. 
© ambicjach pokazania jednocześnie 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 
Reksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 


Iny — 
kretarz redakcji — w. 412, 
graniczny — w. 472, 4ział graficzny — w. 214. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze” 
spoly Realizatorów Filmowych,. Centralna Agencja Fotograf" 
Borys, Z. Nasierowska, R. Sumik, W. Wer” 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mos- 
Ceskosiovensky Statni Film* (Cze- 
(Węgry), A. Rank (Anglia), „Cine- 
Disney Production", 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęstodrukowe RSW „Prass” War” 
Nakład 180.000 egz. 


Numer oddano do druku 21. XI. 1960 r. 


tainych w Moskwie — 1960. 
Realizacja: * 
doc. dr A. Film dokumentalny o wizy premiera 
Filmów Chruszczowa we Francji. Twórcy filmu pró- 
bują wyjsć poza okolicznościowy reporiaż 


| pokazać także francuską kulturę: malar- 


stwo, architekturę. teatr. 


ROSEMARIE 
WŚRÓD MILIONERÓW 


(Das Midchen Rosemarie) 


Scenariusz: Erich Kuby i Rolf Thiele 


Reżyseria: Rolf Thiele 
zdjęcia: Klaus von Rautenfela 
Muzyka: Norbert Schultze 


Wykonawcy: Nadia Tiller, Peter van Eyck, Carl 
Raddatz, Werner Peters, Gert Froebe, Mario Adorf, 
Karin Baal. 

Produkcja: 


Roxy Films" (NRF) — 1951. 
* 


Historia ulicznej dziewczyny. która zostaje ko- 
kotą wielkich przemysłowców. a później — ponie- 
waż posiada kompromitujące ich dowody — ginie 
W. tajemniczych okolicznościach. Film bardzo gło- 
śny na Zachodzie. Jego wymowa publicystyczna 
jest dość wątpliwa. Ponadto dużo zlego gustu. 


Z WAT- 


Kazimierz Dębnicki, 


jcie 21/23. Te- 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Fumowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenume-aty przez: urzę- 

pocztowe, 


dział krajowy — w. 3%, dział za- dy 


A Aż TYGODNIK 


(USA), archiwum. 


Zam. 1670 C-50 


chuw. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy I Wy- 
dawnietw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebina 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumerate przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch** — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


POLOWANIE 


(The Great Locomotive Chase) 


Scenariusz: Lawrence Edward Watkin 
Reżyseria: Francis D. Lyon 


Zdjęcia: Charles Boyle 
Muzyka: Paul Smith 
Wykonawcy: James J. Andrews — Pess Parker, Willian 


A. Fuller — Jeff Hunter, William Campbell — Jeff York, 
William Pittenger — John Lupton, Robert Buffum — Eddte 
Firestone, Anthony Murphy — Kenneth Tobey 


Produkcja: Walt Disney Productions (USA) 


* 


Akcja filrńu rozgrywa się w roku 1862, w okresie wojny 
secesyjnej. Fabuła oparta jest na autentycznej historii, którą 
Disney słyszał w dzieciństwie: grupa ochotników-zwiado: 
ców Wojsk Unii niemal dosłownie sprzed nosa czterotysięc: 
nego oddziału wojsk Konfederatów kradnie im... pociąg. 
Twórcy filmu zachowują styl klasycznego westernu. 


timu zamieści: 


tego 
śmy Ww hr 00 z Dr. 


Dodatek: „Pan Trąba" 


cenzję 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 28 listopada: 


godz. 19.00 — telewizyjny film produkcji angielskiej 
z serii „Czterej sprawiedliwi* pt. „Skarb narodowy''; 

godz. 21.05 — Teatr Telewizji Łódzkiej przedstawi 
dramat Stanisława Wyspiańskiego „Warszawianka” 
w reżyserii Kazimierza Dejmka. Udział blorą: Hanna 
Bodryńska. Urszula Modrzyńska. Ryszard Bacciarelli 
1 Ignacy Machowski; 


środę, 30 listopada: 
godz. 21.00 — program publicystyczny „Wszyscy je- 


steśmy sędziami 


w czwartek, 1 grudnia: 

godz. 20.25 — Teatr „„Kobra* przedstawi widowisko 
sensacyjne „Świadek według H. Simpsona | (l. Ry 
tona, W reżyserii Stanisława Wonla, z udziałem — Cze- 
sława Wołlejki, Renaty Kossobudzkiej, Aleksandry 
Zawieruszanki, Andrzeja Boguckiego | Tadeusza Fi- 
jewskiezo; 


w piątek, 2 grudni: 
godz. 20.45 — film fabularny produkcji NRD „Oddaje 
cie mi dziecko”; 


w sobotę, 3 grudnia: 

godz. 17.00 — transmisja akademii górniczej z Ka- 
towic; 

godz. 22.20 — „Piosenki plebiscytu": 


w niedzielę, 4 grudnia: 
godz. 14.10 — film z cyklu 
godz. 20.50 — transmisja 

z Katowi 


„Disneyland*: 
koncertu barburkowego 


listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
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IDZIEMY 
NA LOKOMOTYWĘ LASALŚLIAJ 


Na zdjęciach — główni bohaterowie filmu Laszlo 
Radony'ego „Bądź dzielny aż do śmierci": popularna 
aktorka filmu węgierskiego Mari Tórócsik i uczeń 
jednej ze szkól w Debrecenie —. Laszlo Toth. 


, Bądź dzielny, 
> aż do śmierci - 


— ło iytuł nowego filmu reżysera 
Laszlo Ranody'ego i operatora 
lstvana Pasztora, twórców wyś- 
wietlanego u nas niedawno inte- 
resującego dramatu „Komu śpie- 
wają skowronki”. O tym i innych 
najnowszych filmach węgierskich 
czytajcie w reportażu z Budapesz- 
tu, zamieszczonym na str. 12 — 13 


